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Klęska wrogów rolnika. 


Wspoimnieliśmy przeszłym razem, że wrócimy 
jeszcze do ostatnich wyborów, aby wyjaśnić ich 
znaczenie. Otóż co się tyczy kuryi małej własności 
ziemskiej, to najważniejszym objawem wyborów 
jest z jednej strony zgoda rolników, za którą już 
Wam dziękowaliśmy i której znaczenie tylekroć po- 
dnosiliśmy. Ale jest i drugi, niemniej ważny. Ten 
drugi, to zupełna, fatalna 


klęska wrogów rolnika, 


którzy zarzucali sieci na kuryę mniejszej własności 
ziemskiej. 

W poprzednim numerze podaliśmy wykaz po- 
słów z kuryi mniejszej własności. Zauważyliście 
może, Bracia Rolnicy, że przy kilku obranych po- 
daliśmy w nawiasie, że są narodowymi demokratami. 
Tak samo jak my, uczyniły inne pisma, gdyż naro- 
dowa demokracya podawała tych paru ludzi za 


swoich zwolenników, aby choć jednostki pokazać, 
należące do jej obozu i na jej programie starające 
się o mandat. 

Cóż się pokazało ? Oto pisma lwowskie, mię- 
dzy innemi organ Polskiego Stronnictwa ludowego, 
„Kuryer Lwowski" wykazały, że ci rzekomi wszech- 
polacy czyli 

narodowi demokraci, wcale takimi nie są! 
Wybrany z powiatu sanockiego niby narodowy de- 
mokrata p. Wrześniowski jest konserwatystą. Dr. 
Bednarski z Nowego Targu jest centrowcem. Zipser 
jest demokratą bez przymiotnika żadnego, a już 
w szczególności bez wcale niezaszczytnego przymio- 
tnika: „wszechpolski*. Wybrany z rudeckiego hr. 


„Skarbek był wprawdzie narodowym demokratą, ale 


widząc, jak w ostatnich czasach wszechpolacy je- 
dność rolniczą rozbijają, wystąpił już przed dwoma 
tygodniami z zarządu stronnictwa. Gdzież więc są 
ci narodowi-demokraci, wybrani przez małych rol- 
ników? — pytają pisma lwowskie. Odpowiedzi od 
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narodowych demokratów jeszcze się nie doczekali, 
do chwili, gdy piszemy te słowa, a pewnie się jej 
nie doczekają! 

W ten sposób najdobitniej przedstawia się cała 

blaga roboty wszechpolskiej. 
Wydają umyślną gazetkę dla bałamucenia rolników 
i rozbijania ich zgody, krzyczą, wymyśłają wszy- 
stkim, a w gruncie rzeczy niczego nie zdziałali 
i nie zdziałają. Chyba, że im pomogą baby. 

Nie śmiejcie się, Bracia Rolnicy! Wprawdzie 
wszechpolacy przyzwyczaili was do koziołków i sko- 
ków bardzo dziwnych, ale nie wyczerpali jeszcze 
wszystkich. Oto we Lwowie, widząc. że ich kandy- 
daci mają bardzo małe nadzieje mandatów, , potracili 
głowy i 

zwrócili się o poparcie do bab, 
gdy mężczyźni ich już zupełnie nie chcą. Zaczęli 
wołać, że zrobią co się tylko da, aby wprowadzić 
nietylko czteroprzymiotnikowe, tj. tajne, bezpośre- 
dnie, powszechne i równe głosowanie, ale także 
babsko-męskie, aby każda baba miała taki sam głos 
jak mężczyzna! 

Czy to możliwe? Nie uwierzylibyśmy sami, 
gdybyśmy tego czarno na białem w Sowie HMolskiem 
nie czytali i gdyby kandydaci wszechpolscy tego po 
zgromadzeniach babom nie obiecywali. Naturalnie 
upłynie jeszcze trochę czasu zanim o tem dowiedzą 
się rolnicy z wszechpolskiej gazetki. Przecież oni 
zawsze piszą co innego dla mieszczan, co innego 
dla rolników, bo: chcą 

ćmić jednych i drugich. 

W mieście puszczają teraz bajdy o głosowaniu 
dla bab, ale na wsi pilnować się muszą, aby tego 
nie posłyszano. Pięknie by miał się taki wszechpolak, 
gdyby chłop dowiedział się, że dziewki z całego 
okręgu wyborczego mogą przegłosować chłopów 
przy wyborze i tego zrobić posłem, kogo zechcą! 
Podziękowaliby pięknie narodowym demokratom 
za takie „równouprawnienie“! Dla tego o tem baj- 
durzeniu milczy się na razie po wsiach, a tylko po 
miastach go się używa za przynętę. Bo wszechpo- 
lacy rozumieją sobie tak: mężczyźni słyszeć o nas 
nie chcą i żadna agitacya na to nie pomoże: chyba 
tylko baby będą swych mężów, ojców i braci do- 
póty męczyły, dopóty krzykami i płaczem dręczyły, 
dopóki nie zmuszą chłopa dla świętego spokoju 
oddać głos Głąbińskiemu! Wstyd i hańba stron- 
nictwu, które swą nienasyconą łapczywością, szka- 
lowaniem innych, rozbijaniem zgody rolniczej i nie- 
udolnością doprowadziło do tego, iż prezesowi Ko- 
ła polskiego 

groził upadek przy wyborach w stolicy kraju, 
tak, że aż do bab przyszło się uciekać! 

Nie byłyby i one p. Głąbińskiemu dopomogły, 
i p. Głąbiński dobrze o tem wiedział. To też, jak 
pisze Kuryer Lwowski, poszedł po rozum do głowy 
i umiał zapukać pięknie do pałacu namiestniko- 
wskiego, aby tam uzyskać poparcie. Zaczęto potem 
mieszczaństwu lwowskiemu przedstawiać, że to wstyd, 
aby prezes Koła polskiego nie wyszedł przy wy- 
borach, że to by wywołało publiczne zgorszenie 
itd. itd. I ostatecznie nawet konserwatywne pisma 
udzieliły p. Głąbińskiemu poparcia, udzielił mu go 
i rząd i temu zawdzięcza on swój ledwić wydo- 
byty mandat do Sejmu. A równocześnie — jak pi- 
sze Kuryer Lwowski — narodowi demokraci zaata- 
kowali w swem Słowie Polskiem namiestnika w spo- 
sób tak osobisty i brzydki. że zrazili tem sobie o- 


statnich swych przyjaciół. Prawda, jak to pięknie? 
Prosić o pomoc, a równocześnie wymyślać! To jest 
polityka wszechpolska. Popierać ją mogą istotnie 
chyba ino baby! 

Ale my, rolnicy, bab się nie ulękniemy. Sza- 
nujermy uczciwe, dobre kobiety, ale tego, do rzą- 
dów ich nad krajem jeszcze daleko. Niech so- 
bie wszechpolacy schowają swoje pięcioprzymiotni- 
kowe głosowanie. My, rolnicy, stoimy z pewnością 
jednomyślnie na stanowisku, jakie wobcc potrzeby 
reformy wyborczej zajęła Rola już poprzednio. To 
znaczy, że mając teraz w Sejme znaczną większość, 
będziemy starali się przeprowadzić taką reformę, 

aby z niej był pożytek dla kraju, 

nie dla bab wszechpolskich. Dobro kraju jest nam 
wszystkiem i dla tego dobrze się namyślimy, nim 
wprowadzimy potrzebną reformę wyborczą, bo tu 
idzie o przyszłość kraju na długie łata. Nie pozwo- 
limy też przykrawać ordynacyi wyborczej do inte- 
resów wszechpolskiej demokracyi miejskiej. I tutaj, 
jak zawsze, musimy powtórzyć: miast krzywdy nie 
chcemy, do swojej nie dopuścimy. Cudzego nie 
pragniemy, swego nie damy. Niech pamiętają o tem 
panowie wszechpolacy. 

We Lwowie udział wyborców był bardzo mały, 
trzecia część ledwie głosowała, mimo że narodowi 
demokraci rozwinęli szaloną agitacyę. Upadł z nich 
dr. German, przeszłi tylko dwaj: dr. Battaglia i dr. 
Adam, ten ostatni dla tego, że wiele osób z nim 
prywatnie sympatyzowało. Wyboru p. Głąbińskiego 
sami narodowi demokraci nie uważają za swoje zwy- 
cięstwo, bo zapowiadali, że nie stawiają go jako 
wszechpolaka, lecz jako prezesa Koła, który stoi po- 
nad stronnictwami. A że kandydaci wszechpolscy 
sromotnie upadli w Samborze (dr. Tomaszewski) 
i w Przemyślu (dr. Tarnawski), więc jasnem jest, że 
narodowa demokracya nawet w miastach niema żadnej 
siły. Wszyscy odsunęli się od tej partyi. Jej prze- 
chwałki poszły na marne. 


B 8 B 
` Do ojczystej roli. 


Rolo mych przodków — rolo ukochana — 
O Tobie myślę i w wieczór i z rann, 
Boś Ty mych Ojców i mnie wykarmiłta, 
Dlategoś droga — sercu, duszy miła! 
Innych za morze zwabiają dostatki, 
Ja nie opuszczę mej roli ni chatki, 
Bo sam icù widok sity moje krzepi. 
Dobrze gdzie indziej — lecz tu mi najlepiej. 
Tum się urodził — tu Ojców mogiła 
W cmentarnej ciszy, darn zielonn, skryła... 
Choć życie ciężkie — w znoju i szarudzże, 
Ja się nie zrażam i w pracy nie strudzę. 
Bo na mej roli i na mojej grzędzie 
Żyję nadzieją, że nam lepiej będzie lu. 
Gdy znikną wśród nas dzielące kordony, 
Gdy się połączą rozdzieme zagony.... 
Gdy znikną z wśród nas ciemnej nocy mroki, 
Gdy bialy orzeł — nasz — wzleci w obłoki 
I bujać będzie wciąż w stonecznym blasku 
Nad wolną Polską w promiennych zórz blasku, 
Gdy wstanie Polska w Swoim Majestacie 
Silna, potężna! by w godowej szacie — 
Suwych uczestników zapraszać na gody: 
Szczęśliwe będą wieśniacze zagrody! 

Nad Prutem 15/11 1908. BRZOZA. 


Wywłaszczenie Polaków. 


Wiecie, Bracia Rolnicy, z Roli, że Prusak, 
nie mogąc złamać rolnika polskiego pod swoim za- 
borem, postanowił go wyzuć z roli; w tym celu 
kanclerz Buelow wniósł w Sejmie pruskim ustawę 
o wywłaszczeniu Polaków z ziemi. W izbie niższej, 
t. zw. Izbie posłów, ustawa znalazła większość. Na- 
tomiast w lzbie Panów zrazu prawie wszyscy oświad- 
czyli się przeciw wywłaszczeniu, a komisya większo- 
ścią głosów odrzuciła właściwie projekt rządowy, 
bo tak go pościeśniała różnemi ograniczeniami, że 
straciłby był znaczenie praktyczne. 

Tymczasem rząd zaczął używać różnych środ- 
ków , byle tylko wpłynąć na oporną lzbę. I nako- 
niec, po niesłychanej presyi, udało się tę ustawę 
nikczemną przeprowadzić. Dnia 27 Intego zapadła 
uchwała; wywłaszczać Polaków. 

W streszczeniu ustawa obecna przedstawia się 
tak: 

Fundusz przyznany rządowi podnosi się o 200 
milionów marek (pierwotny projekt przewidywał 
300 milionów), z czego 75 milionów ma być prze- 
znaczonych regulowanie gospodarstw włościańskich. 
Osiedlanie samodzielnych rolników niemieckich 
na znaczniejszych włościach rentowych i na wię- 
kszych majątkach ziemskich należy popierać za po- 
mocą premii. Rząd otrzyma fundusz w sumie 50 
milionów, aby nabywał większe majątki ziemskie 
i sprzedawał je następnie w całości jako włości ren- 
towe. Na takich włościach należy w jak największych 
rozmiarach osiedlać samoistnych niemieckich robo- 
tników rolnych, na osadach rentowych. Do komisyi 
wykonywającej należeć ma dwóch członków, z któ- 
rych każdy ma być mianowany na podstawie obej- 
mującej co najmniej trzy nazwiska listy, przedsta- 
wionej przez lzby rolnicze: poznańską i za- 
chodnio-pruską. Celem zabezpieczenia zagrożonej 
niemczyzny, przyznane będzie państwu dla zaokrą- 
glenia i wzmocnienia istniejących już grup kolonii 
w powiatach (rząd nie podał jeszcze nazw powia- 
tów) — prawo wywłaszczenia takich gruntów, które 
niezbędne są do osiągnięcia tego celu. 

Wywłaszczenie obejmuje także ruchomości. Na 
żądanie właściciela mogą być wyłączone z wywłasz- 
czenia ruchomości koniecznie potrzebne oraz sta- 
da zarodowe. Przy gruntach zamieszkanych, komisya 
kolonizacyjna obowiązana jest przyznać dochczaso- 
wemu właścicielowi termin do opuszczenia domu 
mieszkalnego, wynoszący co najmniej trzy miesiące. 
Przyznany w par. 1 prawa z 1902 r. rządowi fun- 
dusz, podnosi się o 25 milionów. Obszar, przezna- 
czony na wywłaszczenie, nie ma przekraczać 70000 
hektarów. 

Niebywały ten gwałt jest usprawiedliwiony 
przez rząd pruski tysiącem różnych kłamstw, prze- 
dewszystkiem tem kłamstwem, iż „Polacy atakują 
Niemców i chcą ich wyprzeć z Poznańskiego“. — 
Przecież Poznańskie to nie ziemia Prusaków, ale 
od wiek wieków Polska i gniazdo polskości, Kto 
przyszedł kogo wypierać: Polacy Prusaków, czy 
przeciwnie? nawet gdyby tak było, to jeszcze rząd 
niema prawa w tej walce posługiwać się wywłasz- 
czeniem. Bo wywłaszczenie to kradzież, ulegalizowa- 
na przez państwo. Jezeli państwo wywłaszcza w ce- 
lach dobra publicznego, jak n. p. przy kolejach, to 
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przeciw temu nikt nic mieć nie może. Ale gdy chce ro- 
bić politykę zapomocą wywłaszczenia, gdy wyrzuca 
obywateli równouprawnionych z roli dlatego, aby 
tam osadzić Niemców, to poprostu kradnie. 

A niczego Prusacy nie chcą, jak robienia po- 
lityki. Właściwym powodem wniesienia ustawy wy- 
właszczającej jest to, że komisya kolonizacyjna nie 
może dostać ziemi. Komisya ta, jako dzieło naj- 
większego naszego wroga, Bismarka, miała za zada- 
nie wyrzucać Polaków z roli przez odkupywanie od 
nich majątków. Tymczasem Polacy nie chcą sprze- 
dawać, a więc trzeba... wywłaszczać! Prostą tę pra- 
wdę chce rząd pruski zakryć różnemi sposobami 
i Izbie Panów przedstawił osobny memoryał, któ- 
rym udowadnia „potrzebę“ wywłaszczania. 


Komisya w swem sprawozdaniu ostro skryty- 
kowała te gadaniny. Podajemy jedno i drugie, bo 
to bardzo ciekawe. Pierwsza przyczyna dla której 
trznba wywłaszczać — powiada rząd pruski — to 
to, że Polacy tworzą „państwo w państwie". Jest 
to „dla całości państwa pruskiego niebezpieczne“, 
ponieważ popiera ono wszelkie dążności, sprzeci- 
wiające się duchowi urządzeń państwa pruskiego. 
Strejk szkolny i hasło popierania Polaków wszędzie i na 
każdem miejsću pokazuje, że Polacy nic sobie nie 
robią z przepisów państwowych i że chcą tworzyć 
osobne państwo w państwie. Tę wrogą dla niem- 
czyzny całość można jedynie rozbić przez to, że się 
będzie wywłaszczało grunta polskie, ażeby powbi- 
jać wszędzie kliny niemieckie; wówczas gdy Polacy 
nie będą siedzieli kupą, nie będą mogli się wza- 
jemnie popierać ze szkodą dla państwa pruskiego. 

Komisya lzby Panów odpowiedziała na to, że 
projekt wywłaszczenia, przyjęty przez sejm pruski, 
głównych „agitatorów polskich“ nie dotknie, ci, co 
zostaną wywłaszczeni, osiędą gdzieindziej, a biedniej- 
szymi się też nie staną, bo za wywłaszczonych 70 
tysięcy hektarów spłynie do ich kieszeni około 90 
milionów marek. Wywłaszczenie, jak je uchwalił 
sejm pruski, chybia celu. 

Druga przyczyna: Ludność polska mnoży się, 
z niekorzyścią dla niemieckiej. Niemieccy obszar- 
nicy wyprzedają swe grunta, i jak stwierdzono, pry- 
watna własność polska powiększyła się od r. 1905 
do 1907 o 5639 hektarów, podczas gdy niemiecka 
gospodarka w tym samym czasie zmniejszyła się 
o 8528 hektarów. Za to wielka własność polska 
zmniejszyła sięo 1886 hektarów, zaś niemiecka o 26 
tysięcy 946 hektarów. Komisya kolonizacyjna na- 
była w ostatnich 10 latach z niemieckich rąk 126 
majątków rycerskich, a z polskich tylko 29. 

W podobnym stopniu, jak własność polska, 
wzfosła też liczba ludu polskiego. W pięcioleciu od 
roku 1900 do 1905 liczba luduości polskiej wzrosła 
o 48.785, niemiecka zaś w tym czasie o 42.880 
głów. W stosunku do ogólnej liczby ludności Niem- 
cy jednakowoż zyskali procentowo. Podczas gdy 
przyrost Polaków wynosił bowiem tylko 5'08 pro- 
cent, wynosił takiż sam procent u Niemców 5'98 
procent. Skutek to polityki kolonizacyjnej, która 
osiedliła znaczną liczbę kolonistów. Ale pomimo to 
zasiedziała dotąd ludność niemiecka poczyna coraz 
tłumniej opuszczać prowincye polskie. W ciągu pół- 
tora roku (od 1 stycznia 1906 do 12 czerwca 1907) 
zmniejszyła się ludność w prowincyi poznańskiej 
o 22 tysiące dusz. Jeżeli doliczy się do tego prze- 
szło 12 tysięcy kolonistów, których w tym samym 


4 „ROLA“ 


czasie osiedliła kolonizacya, to ubytek wynosił wła- 
ściwie około 40 tysięcy dusz, z czego więcej jak 
połowa, a więc przeszło 20 tysięcy, przypada na 
Niemców. Zamiast przybytku, było zatem 5 tysięcy 
dusz niemieckich ubytku.W obec takiego położenia 
rzeczy — mówi komisya Izby Panów — nicby niem- 
czyźnie nie pomogło, chociażby wywłaszczyła dal- 
szych 70 tysięcy hektarów i osiedliła na nich w cią- 
gu 38 do 4 lat dalszych 20 do 25 tysięcy kolonistów, 
bo Niemcy, jak opuszczali dotąd, tak i nadal bę- 
dą opuszczali tłumnie prowincye polskie, a to z po- 
wodu niezadowolenia, że koloniści mają ulgi, któ- 
rych oni nie posiadają, dalej z powodu zwiększe- 
nia się ciężarów, wskutek zmiany stosunków szkol- 
nych i kościelnych, dalej z powodu budowy no- 
wych dróg, spowodowanych osadnictwem. Koloni- 
zacya przyczyniła się bowiem do tego, że koloniści 
uzyskali dobrodziejstwa, a inni obywatele muszą za 
te dobrodziejstwa płacić większe podatki, i ponosić 
inne ciężary. Podobnie ma się ze szkołami, które 
dla kolonistów wyrastają jak grzyby po deszczn, 
czy są potrzebne lub nie, a inni ponoszą główne 
ciężary. Do tego dochodzą nieprzyjemne skutki 
handlu ziemią, wysokie ceny, spekułacya i t. d. To 
wszystko sprawia, że niemiecki chłop i robotnik 
z ziemi polskiej się wynosi. 

Trzecia przyczyna: Brak ziemi dla bezustan- 
nie zgłaszających się kolonistów, dla których po- 
trzebaby rocznie przynajmniej 30 tysięcy hektarów 
ziemi, jeżeli ma się ich zadowolnić, by inaćzej nie 
wędrowali za morze”-- Komisya Izby Panów oświad- 
czyła na to, że nie można skupować ziemi jedynie 
dla tego, że koloniści się zgłaszają, bo ludzie o kupno 
ziemi zawsze się zgłaszają. 

Czwarta przyczyna: Przedrożenie gruntów. 
W roku 1895 wynosiła cena hektaru ziemi 571 ma- 
rek, w roku 1906 już 1383 marki. — Komisya Izby 
Panów przyznaje, że takiemu sztucznemu podnosze- 
niu się cen ziemi należy zapobiegać. 


To byłyby oto owe cztery przyczyny, które ` 


skłoniły rząd i sejm pruski do domagania się wy- 
właszczenia, a które komisya Izby Panów uznała za 
niedostateczne na to, ażeby wywłaszczenie uznać 
za potrzebne. 

Jakie będą doraźne skutki tej o pomstę do 
Boga wołającej krzywdy ? 

Prusacy spodziewają się bardzo wiele. Prze- 
dewszystkiem myślą, że szlachta polska, która w Po- 
znańskiem tyle dobrego robi dla oświaty i naro- 
dowego podniesiesienia ludu, zlęknie się wiszącego 
nad nią wywłaszczenia i będzie siedziała cicho, za- 
przestanie roboty patryotycznej, aby nie ściągnąć 
na siebie nienawiści komisyi i wywłaszczenia. Ale mylą 
się grubo panowie Prusacy, bo oto co pisze jedno 
z pism ludowych w Prusiech: 

„Czy wywłaszczenie nas Polaków zniszczyć mo- 
że? Wcale nie! szkodzić będzie niewątpliwie, 
szkody wyrządzi, ale nie tylko Polakom lecz także 
i Niemcom. Powiadają, że ceny ziemi zaraz 
spadną. Gdyby spadły, pewnieć Polacy mieliby szko- 
dę, lecz też Niemcy nie mniej. A gdyby ceny zie- 
mi spadły, to pruski skarb teżby szkodę miał, boby 
nie dostał tyle podatków, kredyt by się zniżył, u- 
stałby rozwój gospodarczy, zastój — a potem masy 
bankructw. Ale myślimy, że początkowo ceny ziemi 
wcale nie spadną, chyba dopiero po kilku latach. 
Komisya kolonizacyjna będzie musiała początkowo 


płacić ceny wysokie, może -wyższe jeszcze niż te- 
raz. Marki wnet się rozlecą — i co wtedy?! A Pru- 
sacy przecież za wiele groszy nie mają! 

Komisya kolonizacyjna, licząc się z groszem, 
i pruskiemi intencyami, musi kupować lub wywła- 
szczać podług planu. A plany pruskiej koloni- 
zacyi przecież znamy! Byłyby więc zagrożone wy- 
właszczeniem włości, które leżą w pasie koloniza- 
cyjnym, dalej te, które leżąw blizkiem sąsiedz- 
twie — lub w pośrodku włości koloni- 
zacyjnych, gdyż komisyi kolonizacyjnej załeży 
na zaokrągleniu posiadłości. 

Komisya kolonizacyjza nie wywłaszczy też od 
razu wszystkich takich majątków, bo cóżby 
z nimi miała robić, kiedy i tak brak kolonistów. 
Rosyjscy Niemcy okazują się lichym materyałem, 
galicyjscy i węgierscy iść nie chcą do „ziemi obie- 
canej*, bo im na obczyźnie lepiej. Komisya pewnie 
czekać będzie początkowo, żeby Polacy sami ofia- 
rowali na sprzedaż. Czasem może też wbrew swoim 
planom wywłaszczy tu i owdzie dalej jaki majątek, 
aby polskim właścicielom strachu napędzić i in- 
nych do dobrowolnej sprzedaży pobudzić. — Ogól- 
nie jednak komisya będzie musiała trzymać się 
swego planu. Zatem właściciele majątków, które 
nie leżą w obrębie planów komisyi, tymczasem 
przyczyny do zbytnich obaw nie mają. 

Wynika stąd, że na razie niema czego jeszcze 
rozpaczać, ani odstępować od pracy oświatowej nad 
ludem, bo byłoby to niepotrzebnem tchórzostwem. 
Tak też myśli szlachta w Poznańskiem, gdzie zgoda 
polityczna między rolnikami oddawna się dokonała 
i jest podstawą narodowej polityki, łączącej wszyst- 
kie stany w obronie języka i obyczaju narodowego. 
Ale mimo to krzywda nie przestanie być krzywdą, 
zbrodnia zbrodnią. Cały Świat cywilizowany zdu- 
miewa się nad wywłaszczeniem i sądzi Prusaków 
jako barbarzyńców i ciemiężycieli, Polacy zaś cze- 
kają spokojnie, co z tego wyniknie i będą dalej 
pracowali, aby nie dać się zniemczyć. 


BIJ 
Z doświadczeń rolniczych. 


Gdzie nauka radzi 

A praca gromadzi, 
Oszczedność zachowa 

A cnota jest zdrowa, 
Tam też miły bracie 
Pomyślność jest w chacie. 


Na marzec. 

Przewodnik gospodarski wychodzący w Pozna- 
niu podaje na marzec „przypomnienia* z których 
powtarzamy nastepujące szczegóły : 

W marcu już tylko w pierwszym tygodniu, 
możnaby jeszcze rozsiewać kainit pod jarzyny, ale 
nie pod okopowizny czasem. Za to rozsiewać już 
można pod jarzyny 40-to procentowe sole potasowe, 
a w końcu marca na bronowaną ziemię superfosfat, 
który zmiesza z ziemią narzędzie, jakiego użyjemy 
do ostatecznego spulchnienia gleby. 

W pierwszej połowie marca przynajmniej, po 
winny być rozsiane przeznaczone na łąki sztuczne 
nawozy. Zasadą jest, żeby kainit na jakiekolwiek 
bądź rośliny, a więc i tutaj na trawy, zasiać sucho; 
niepodobna, aby teraz nie było jeszcze suchych 
przymrozków do wykonania tej roboty. 


Saletrę na żyto — pierwszą dawkę — też już 
w marcu rozsiewać można. Rzecz prosta, sieje się 
dopiero po takiem obeschnięciu roli, aby robotnik 
suchą nogą szedł po oziminie, także widocznem być 
powinno, że ozimina się już rusza. Rozsiewać sa- 
letrę najkorzystniej po opadnięciu rosy, a zatem 
od 10 rano do 4-tej po południu. 

W roli — przypominamy — że najpierwszą 
robotą, gdy obeschnie, jest zrównanie skib, czem 
zrywa się skorupę, zabezpiecza ziemię przed wypa- 
rowaniem z niej wilgoci, przed wysechaniem, a po- 
zwala się lepiej operować na nią słońcu, wnikać mu 
do ziemi, przez co szybciej wschodzą usadowione 
tuż pod wierzchem ziemi chwasty. 

Gdzieniegdzie dużo pozostało niezoranej na 
zimę roli, zwłaszcza kartoflisk i buraczysk. Ponie- 
waż rzadko które z nich będą czyste dostatecznie, 
dlatego najprawdopodobniej przyjdzie w tym roku 
płytko, podorać te role. Z pewnością dużo będzie 
wskutek tego grup na roli, ale dużo ich będzie 
nawet na zimowej orce, jeżeli nie zrówna się zi- 
imowych skib, czy to włóką, czy to broną, a zatem 
nie cołajmy się od tej roboty! 

W marcu czas ostatni rozpocząć mocniej ży- 
wić inwentarz roboczy. Powinien on w tym roku 
silniejszy być, niż kiedykolwiek, gdyż dużo niedo- 
konanej na zimę roboty będzie obecnie do wykoń- 
czenia. 

Całą siłą należy też teraz przysposabiać zboże 
do siewu i poddać je próbie kiełhowania — zwła- 
szcza rośliny strączkowe, a z pomiędzy nich szcze- 
gólnie łubin i seradelę. Dobrze kiełkującej seradeli 
można np. zasiać 25 funt. na morgę, z niepewnej, 
to i 30 funt. nie będzie za wiele, Jak się wykonuje 
próbę kiełkowania zboża, podawaliśmy niedawno. 
Pomiędzy 2 zwilżone skrawki płótna na talerzu 
układa się 100 ziarn zboża, stawia w ciepłem miej- 
scu i skrapia się raz poraz wooą. Zdrowe ziarno 
skiełkuje w dni kilka — niezdrowe pokrywa się 
pleśnią, gnije. i 

ZN 


„Irzeźwymi bądźcie!" 


Słyszcie starzy, młodzi, dzieci! 
Od Krakowa hasło leci: 

Od Krakowa, od Wawelu, 
Wielkie hasło, w wielkim celu! 


Hasło wielkie: „Bądźmy trzeźwi!* 
Niech nas wspólna miłość rzeźwi, 
Precz z trucizną alkoholu! 
Przyczyną nędzy, łez, bólu.... 
Zamknąć szynki przez niedziele 

Bo nam czynią szkody wiele, 
Zamknąć szynki w wszystkie Święta, 
Skuć pijaństwo w ciasne pęta! — 


Zamknąć karczmy przez niedziele — 
To myśl wielka, przyjaciele, 
To czyn wielkiego znaczenia 
Dla Ojczyzny odrodzenia. — 
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Bo chyba każdy z nas przyzna 
Jak szkodliwą ta trucizna — 
llu nieszczęść jest przyczyną, 
Jak tysiące przez nią giną!... 


A trzeźwymi być nam trzeba 

Gdy się skurcza ojców gleba — 
Gdy wróg głosi nam zagładę: 

Nie czas, nie czas na biesiadę! 
Więc kto przyszłość ma na względzie, 
Zbożne hasło głośmy wszędzie, 
Stajmy wszyscy za tem ławą 

By zamknąć szynki — ustawą. 


Chłop z nad Uszwicy. 


km 


Jakiej oświaty trzeba rolnikowi? 


(Ciąg dalszy). 

Przypatrzmy się bliżej tej pierwszej szkole 
rolniczej, to jest na ojczystym zagonie pod kiero- 
wnictwem poczciwego ojca. 

Dziecko rolnika rozpoczyna tu odrazu naukę 
praktyczną, — nie tak, jak we wszystkich innych 
szkołach, gdzie nasamprzód idzie teorya t. j. po- 
uczenia pamięciowe z książki. 

W domu rodzicielskim dziecko wciąga się po- 
woli i stopniowo w pracę fizyczną, zaczynając pra- 
wie zawsze od kołysania młodszego rodzeństwa, 
przechodząc potem do pilnowania kur, poczem a- 
wansuje do pasienia gęsi. 

Tu nastręcza się dziecku wiele sposobności do 
zapoznawania się z przyszłym terenem zawodowej 
pracy — z przyrodą, a szczególniej z ziemią, po 
której dziecko stąpając i z nią obcując, przywiązuje 
się do wspólnej wszystkich matki-ziemi, z radością 
zrywa kwiaty i stroi się nimi, napawane często prze- 
cudną wonią rozkwitnionych łąk, poczyna kochać 
świeżą, czystą miłością swego niewinnego serdu- 
Szka wszystkie te prawdziwe cuda przyrody: te 
wonie i barwy kwietne, te bujne i różnorodne tra- 
wy, wśród których ukryte miliony pszczółek, muszek 
i koników polnych, grają mu czarującą melodyę na- 
tury; uganiając po błoniach, polach i lasach, po- 
między łanami zbóż, drzew i krzewów, napotyka 
dziecię coraz to różnorodniejsze dzieła rąk Bożych, 
widzi ptactwo różnopióre, barwne motyle nęcą jego 
ciekawość... Nad głową rozpięte podziwia niebios 
sklepienie, a przeciągające górą chmury, ciężarne 
często ulewą lub gradem, rozdzierane błyskawicą 
i gromem, zwilżające ziemię błogosławioną rosą nie- 
bieską, są dla dziecka dalszą i już trudniejszą za- 
gadką. Ałe ją dziecko zwolna odgaduje, nabierając 
z doświadczeniem także niemej czci dla Stwórcy 
i bojażni świętej na widok mocy Jego. 

Powiedzieć można, że dziecko wiejskie każde 
chowa się na łonie natury i przez to wszczepia się 
w serce jego niewinne samo przez się ukochanie 
otaczającej je przyrody. I jeżeli dusza jego potem 
tak przywrze do tych ról i pól, tej wioski i ko- 
ściółka, że z obczyzny na którą. dorosłym człowie- 
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kiem wyszedł, tęskni i serdecznie powrócić pragnie, 
to należy koniecznie tak głębokie przywiązanie do 
ziemi ojczystej u naszych braci rolników policzyć 
na karb tego nieprzymusowego od zarania młodo- 
ści obcowania z przyrodą. 

Czyż może być droższem co dla dziecka nad 
ojczysty zagon, na którym ono pierwszych a czy- 
stych uczuć radości doznało, radości na widok 
„oczka Bożego“ — słonka, co pociągając ciepłem 
swem i jasnością dziecięce oczy do siebie, duszę 
jego zarazem podnosi w górę, do Boga; radości 
życia, które w okół dzieciny tętni i bije, przybiera- 
jąc coraz to inne kształty. Ten zagon tak drogi, bo 
na nim cały rok boży widzi schylonych swych ro- 
dzicieli, jak weń pot swój leją, jak go miłośnie 
obejmują swemi ramiony, jak dusze swe, pragnie- 
nia i myśli serdeczne w ten ziemi spłacheć wkła- 
dają!... Wszak wie dziecina, że tam się rodzi chle- 
buś codzienny, tam to wdzięczył się len, z którego 
macierz koszulę uszyła. Toteż ukochawszy w mło 
dości zagon ojczysty, wzrasta i idzie w życie i w 
świat z tą miłością świętą i dochowa jej do grobu, 
jeżeli tylko los wrogi nie wykolei jego życia! 

Dziecko wiejskie posuwając się w lata, prze- 
chodzi jakoby z niższego stopnia szkoły ojcowskiej 
na wyższy, gdy mu ojciec nie już drobiazg gdaka- 
kający i gęgający, ale oczko w głowie: konie i kro- 
wy powierza. Zadanie naprawdę trudne, utrzymujże 
tu czworo albo i sześcioro ogonów w jednej ręce, 
ochroń od szkody polne plony po obu stronach 
wąskiej drogi polnej, a koniecznie napaś, a nie oka- 
lecz, a nie naraź na wzdęcie, a napój, a oczyść, 
a podściel.....! A konie? Wieleż to naszemu wy- 
rostkowi wiejskiemu nadadzą one frasunku, czy to 
przyjdzie je paść na błoniu, czy do poju prowa- 
dzić! Pamiętać o zgrzeble i kartaczu, sianie i sieczce. 
A tatuś krzyczą okropnie, jakby jedno albo drugie 
przeoczyć, gdyby te pociechy tatusiowe cokolwiek 
niedojadły, albo w gnoju stały! Ale chłopak krząta 
się i doziera, bo to przecież koło koni, hono- 
rowa to już rzecz, wszak nie wedle bezrogów albo 
krowich ogonów. Przecie wojacy a koło koni jak 
robią!.. Chce też ojca zadowolić, — czasem wię- 
cej siana siwkom założy niż zjedzą, niekiedy owsa 
więcej dostaną, niż tatuś wymierzą. Przy koniach 
trzeba o uprzęży pamiętać. Toteż chłopczyna, zwany 
w takiem stadyum praktykowania poganiaczem, umie 
nazwać i poskładać pojedyncze części uprzęży, zna 
sposób zakładania jej na konie tak do pługa jak do 
wozu. Wreszcie zapoznał się chłopiec dobrze z wo- 
zem, saniami, pługiem i wie już dobrze, jakie jest 
przeznaczenie każdego u ojca widzianego rolnicze- 
go sprzętu. Siłą rzeczy chłopak wiejski wkłada się 
przy ojcu do każdej rolniczej pracy. Zaczyna zwy- 
kle na roli od poganiania koni, przyczem napatrzy 
się sposobom wszelakim orki i obchodzenia się 
z pługiem, Czasem weżmie go ojciec przed siebie, 
postawi między czepigi i przytrzymując na nich rę- 
ce chłopięcia orze tak, podwójną wykonując pracę 
uprawiania ziemi, -- i uprawiania zdatności swego 
dziecka. O czcigodna ręko ojcowska! Ileż ty dobro- 
dziejstw wyrządzasz, ile ty cnót wszczepisz w mło- 
de serce, jeżeliś sama cnoty naznaczona zna- 
kiem! 

Chłopak zwykle za ojcem siejącym zboże, bro- 
ną włóczy świeży siew. Tu trzeba pewnego stopnia 
umiejętności, — ale chłopiec jej nabył, bronując 


wpród gołe pokłady, albo hakówkę lub też ziemia- 
czyska i buraczyska. 

Kiedy przyjdą sianokosy, ojciec z kosiarzami 
wychodzi na łąkę do ciężkiej pracy koszenia. Syn 
wtedy donosi w kobieli jedzenie starszyźnie i by- 
wa tam, że gdy kosiarze obtarłszy spocone czoła, 
cisną kosy a porwą łyżki, chłopak ciekawy podkra- 
dnie się pod tatusiową kosę, i próbóje suwać nią 
po łące tak długo, dopóki ojciec nie spostrzeże. 
Wtedy trzeba ją cisnąć i z uszami zdrowemi umy- 
kać. Ale tak pokrzywy pod płotem wytłuc, osty 
pościnać, łopuchy uprzątnąć często rodzic nawet 
i rozkażą starem jakiem kosiskiem, a gdy chłopak 
to umie, wybiega potem często z kosą za wolą ojca 
w pole. To wskoczy w koniczynę i usiecze dla by- 
dląt, to mieszanki przysposobi do podoju i tak 
zwolna i stopniowo pod okiem ojca uczy się chło- 
piec sztuki ojcowskiej, nabywa znajomości i biegłości 
w pojedynczych kierunkach rolnictwa i dochodzi 
wreszcie do tej granicy praktycznej wiedzy rolniczej, 
na której się kończy tatusiowa umiejętność. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
X. Józef Dziedzic. 


7 pastucha — Papież. 


UW, 


W tej chwili wszedł jakiś służący, który po- 
wiedział parę słów do ucha młodszemu duchowne- 
mu, ten odwrócił się do swojego towarzysza i po- 
wtórzył mu to, co od służącego usłyszał. 

Obydwaj powstali. 

— Więc do widzenia mój mały gościu, rzekł 
starszy do Feliksa, a powiedże mi jeszcze, jakiem 
nazwiskiem mam cię powitać jako papieża ? 

- Nazwiskiem Sykstusa V, rzekł Feliks, śmie- 
jąc się. | dodał zaraz: — Ale wy, szanowny panie, 
powiedzcież mi także, jakiem mam was powitać 
nazwiskiem ? 

— Nazwiskiem Piusa V, 
chowny. 

Na te słowa Feliks jakby piorunem rażony, 
pozostał na miejscu z ustami otwartemi, bez po- 
dziękowania nawet Ojcu świętemu, który mu wło- 
żył dukata w rękę. 

Tętent koni i turkot kół powozowych, du- 
dniących głucho po bruku miejskim, wyrwały Fe- 
liksa z tego osłupienia. Papież, który przejeżdżał 
tylko przez to miasto, powracał do Rzymu. 

Ale Pius V, udarował Feliksa hojniej niż owym 
dukatem, bo zalecił go szczególnie gwardyanowi 
klasztoru w Ascoli, gdzie młody Perretti wszedł do 
nowicyatu. Zdatność jego do nauk, wcześnie roz- 
winięta inteligencya i prowadzenie się, zjednały mu 
łaskę przełożonych, ale i zawiść współtowarzyszów. 
Pomimo tego jednak Feliks postępował coraz dalej 
na raz obranej drodze. Został on mianowany ko- 
lejno profesorem teologii, znakomitym i rozsławionym 
w całych Włoszech kaznodzieją, komisarzem jene- 
ralnym franciszkańskim w Bolonii, inkwizytorem we 
Wenecyi, i na każdej z tych posad dowiódł tak 
świetnych zdolności, że wszyscy ci, którzy wiedzieli 


— Odpowiedział du- 
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od czego zaczął, nie mogli wyjść ze zdziwienia, wi- 
dząc go tak szybko postępującego po najwyższych 
szczeblach duchowych. 

Feliks Peretti wstąpił na tron papieski dnia 
24 kwietnia 1585 r., w sześćdziesiątym roku życia, 
przybrawszy imię Sykstusa V. Rozpowiadają o nim, 
że wkrótce po jego wyniesieniu na najwyższą ko- 
ścielną godność, przybyła do Rzymu jego siostra, 
której nie widział wcale od opuszczenia domu ro- 
dzicielskiego. Kardynałowie radzili Kamilli, żeby na 
to przedstawienie przywdziała wykwintne bardzo su- 
knie; usłuchała ich rady i przybyła do Watykanu, 
wystrojona jak księżniczka. 

— (Co to za kobieta? — zapytał Sykstus V. 

— Siostra Waszej Swiątobliwości — odpowie- 
dział jeden z kardynałów. 

— Siostra inoja jest ubogą wieśniaczką w Mar- 
chii Ankońskiej i nie nosi ubiorów królewskich: ta 
kobieta nie jest moją siostrą. 

Wówczas Kamilla wyszła i ukazała się znowuż 
po chwili w prostej wiejskiej odzieży. 


— Oto siostra moja! — rz”kł Papież, kładąc 
pocałunek na jej czole. 
— Bracie! — rzekła Kamilla — czyż nie wstyd 


dla nas obojga, żebym w takiem ubraniu pojawiała 
się przed tobą. 

-- Wywyższenie nasze — rzekł Sykstus V. — 
nie powinno zacierać w naszej pamięci tych gru- 
bych sukien i łachmanów, które były pierwszym 
herbem naszego domu. 

Sykstus V. był jednym z najznakomitszych pa- 
pieżów. Zarządzał Kościołem przez pięć lat, cztery 
miesiące i szesnaście dni, a umarł dnia 15 sierpnia 
1590 roku, skutkiem zbytniego wytężenia w pracy. 


GD 


Kość słoniowa. 


Powszechnie mniemają, że najwięcej kości słonio- 
wej dostarczają Indye Wschodnie i Cejlon, co jednak 
nie zgadza się z rzeczywistością. Słonie tamtejsze nie 
mają wogóle dużych kłów. Na Cejlonie na stado zło- 
żone ze stu słoni, przypada zaledwie jeden egzemplarz 
z ładnemi kłami. lndye wschodnie dostarczają wszyst- 
kiego 500 kg. kości słoniowej na rok — jest to ilość 
bardzo drobna w porównaniu z produkcyą kości słonio- 
wej w Afryce. 

Zachodnie Indye dawniej dostarczały mnóstwo ko- 
Ści słoniowej, która jednak po większej części szła na 
wyrób przedmiotów, służących do użytku tuziemcom, 
albo na ozdoby do tamtejszych świątyń. Obecnie w In- 
dyach Zachodniah używają wyrobów z kości słoniowej 
przeważnie na Ślubne podarki; nawet najuboższa panna 
młoda otrzymuje jako prezent ślubny jedną lub kilka 
branzolet z kości słoniowej. Im bogatszy ofiarodawca, 
tem szersze są branzolety i tem piękniej i obficiej są 
ozdobione złotem. W niektórych nawet okolicach nawet 
noszą takie branzolety na nogach. Jasne, że na fabry- 
kacyę tak rozpowszechnionego artykułu, idzie mnóstwo 
surowego materyału, tembardziej, że bransolety wyrabia 
się z niektórych tylko części kłów słoniowych. Obecnie 
w lIndyach słoń chowany bywa jako zwierzę domowe, 
a handlarze kości muszą coraz bardziej zwracać się do 
Afryki, gdzie polowania na słonie stanowią jeszcze te- 
raz jedno z najpopłatniejszych zajęć murzynów. 


Na obszernym tym lądzie słonie żyją w dziewi- 
czych lasach na całej przestrzeni od Sahary aż po Kap- 
land, chociaż w ostatnich czasach i tutaj liczba ich stale 
się zmniejsza. Pod względem jakości, kość słoniowa 
jest bardzo różnorodną. Najgrubszy, więc i najlichszy 
materyał znajduje się na granicach Sahary, najlepszy zaś 
w Habunie. W wschodnich okolicach Afryki kość sło- 
niowa jest zbita, w zachodnich zaś przeświecająca mo- 
cno, a w cienkich listkach prawie przeźroczysta. Jakość 
kłów zależy głównie od pokarmu słoni. W okolicach 
obfitujących w wodę i doborową paszę, znajdują się naj- 
cenniejsze kły. 

Z Afryki wywożą rok rocznie 5000 kg. słoniowej 
kości warteści około 30 tysięcy mk. Dla zebrania tej 
ilości zabija się przeciętnie 60.000 słoni wyłącznie dla 
celów handlowych. 

Główne targi na kość słoniową znajdują się w Lon- 
dynie i Liverpolu, gdzie na wyprzedażach tego towaru 
zbierają się kupcy z całego Świata. 

Robiono wiele prób nad sztucznem wyrabianiem 
kości, słoniowej, dotychczas jednak rezultaty tych prób 
były bez wyjątku niezadawalniające. Szczególnie kule 
bilardowe próbowano robić z celuloidu, kauczuku i in- 
nych materyałów. Ale wyroby te tylko zewnętrznym 
swoim wyglądem przypominały kule z kości słoniowej, 
przy pierwszem bowiem użyciu zaraz okazywała się ich 
cała nicość. Słoniowa kość składa się z miliardów ko- 
mórek. Każda z nich jest hermetycznie zamknięta — 
a wszystkie razem zbite są z sobą bardzo mocno. Dzięki 
tej właśnie budowie, kość słoniowa ma tę elastyczność, 
której nie zdoła się nadać żadnemu naśladownictwu. 


KRONIKA. 


Nasze ryciny Straszny wypadek zdarzył się nie- 
dawno na kolei, idącej z Preszowa do Budapesztu. Il- 
niczki, oficyał podatkowy, który jechał tym pociągiem 
z dzieckiem, wyrzucił swego pięcioletniego synka przez 
okno. Jak zeznał musiał niedawno opuścić posadę, gdyż 
dla braku zdrowia nie chciano go trzymać w urzędzie. 
Wskutek tego musiał rozłączyć się z żoną, która czy- 
niła mu ciągłe wyrzuty, że nie może jej utrzymać. Na- 
koniec powiodło mu się w Budapeszcie dostać miejsce 
ale po paru miesiącach znów się rozchorował i musiał 
zrezygnować z posady. Otrzymał jednak kwartalne wy- 
nagrodzenie jako odszkodowanie i chciał za to udać 
się do Preszowa, aby tam szukać pracy. W drogę udał 
się ze swym synkiem pięcioletnim, którego bardzo ko- 
chał. Jak opowiada, był dręczony ciągle myślami, że 
nie potrafi już zapracować na życie i że jego dziecko 
będzie musiało cierpieć niedostatek. Myśli te stały tak 
natarczywe, że nakoniec w przystępie szału schwytał 
dziecinę i nim jadący razem z nim podróżni mogli prze- 
szkodzić, wyrzucił je przez okno, aby zginęło. 

Jakaś pani, widząc, czyn nieszczęśliwego wstrzy- 
mała pociąg za pomocą alarmowego sygnału. Dziecko 
znaleziono w okropnym stanie: koła ucięły mu prawą 
nóżkę, część czaszki była zupełnie oderwana. Nieszczę- 
śliwy chłopczyk poniósł śmierć na miejscu. llniczkiego 
odstawiono do więzienia. 

Promienie Roentgena jest to wynalazek, który po- 
zwala za pomocą stosownych przyrządów widzieć kości 
wewnątrz ciała. Przystawia się do ręki lub nogi stoso- 
wne szkła i te niewidzialne promienie przenikają ciało, 
a kości ukazują się oku patrzącego, jako czarne pasma. 
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W ten sposób można widzieć także wszelkie obce ciała 


we wnętrzu organizmu ludzkiego, np. kule. Oddawna ~ 


też już po szpitalach i klinikach szukają kul przy po- 
strzałach i samobójstwach nieudanych, za pomocą pro- 
mieni Roentgena. Rycina nasza przedstawia nowe za- 
stosowanie tych promieni. Oto wiadomo, że Chinki, 
aby mieć małe nogi, co uchodzi tam za szczególną pięk- 
ność, od dzieciństwa bandażują je sobie i ściskają, aby 
się nie rozrastały. Wskutek tego noga kaleczeje, palce 
palce się Ściskają, stopa zostaje niesłychanie małą, ale 
zarazem kaleką. Za pomocą promieni Roentgena stwier- 
dzono teraz, jak zmieniają się kości pod uciskiem ban- 
daży. Przedstawia to nasza rycina, na której widać, do 
jakiego okaleczenia doprowadza nierozumny, dziki oby- 
czaj krępowania nóg u Chinek. Wartoby kiedy odfoto- 
grafować promieniami Roentgena także nogi naszych 


F elegantek miejskich, które noszą ciasne buciki! Poka- 


„OOWLYĄ” 


załoby się, że nie o wiele są mądrzejsze od Chinek ! 

Z pocz wiejskich. Z dniem l-go marca wszedł 
w życie urząd pocztowy w miejscowości Mizuń stary 
(pow. Dolina) ze zwykłym zakresem czynności. Miej- 
scowy okręg doręczeń nowego urzędu pocztowego sta- 
nowi gmina i obszar dworski Mizuń stary, zamiejscowy 
zaś gmina i obszar dworski Mizuń nowy z leśniczówką 
Słotwina mizuńska. Urząd pocztowy w Mizuniu starym 
połączony jest z siecią pocztową zapomocą codziennego 
dwurazowego posłańca pieszego do urzędu pocztowego 
w Wygodzie. 

Z dniem 1 marca 1908 wchodzi w życie urząd 
pocztowy w miejscowości Chochołów (powiat Nowy 
Targ) ze zwykłym zakresem czynności i nazwą Cho- 
chołów. Miejscowy okręg doręczeń nowego urzędu po- 


Zrozpaczony ojciec. 


Dziecko wyrzucone z pociągu. (Patrz „Nasze ryciny*). 


cztowego stanowić będzie gmina Chochołów, zamiejsco- | 


wy zaś gmina i obszar dworski Dzianisz, jakoteż gmi- 
na Witów. Urząd pocztowy w Chochołowie połączony 
będzie z siecią pocztową za pomocą codziennego po- 
słańca pieszego do urzędu pocztowego w Czarnym Du- 
najcu. 

Z dniem ł marca 1908 zaprowadza się przy u- 
rzędzie pocztowym w Chochołowie tygodniowo sześcio- 
razową służbę listonosza miejskiego dla miejscowości 
Witów i Dzianisz. 

Z dniem 1 marca 1908 zaprowadza się przy u- 
rzędzie pocztowym w Lubaczowie tygodniowo sześcio- 
razową służbę listonosza wiejskiego dla miejscowości 
Zaprzekopy. Huszcze, Mokrzyca i Bataje. 

Z dniem 1 marca zaprowadza się w miejscowości 
Krasne, należącej do okręgu doręczeń urzędu poczto- 
wego w Strażowie — składnicę pocztową ze zwykłym 
zakresem czynności. Składnica ta połączoną będzie na 
razie aż do ponownego otwarcia, czasowo zniesionego 
urzędu pocztowego w Strażowie z urzędem pocztowym 
w Rzeszowie zapomocą tygodniowo 6-razowego po- 
słańca pieszego. 

Z dniem 1 marca zaprowadza się przy urzędzie 
pocztowym w Lachowicach tygodniowo sześciorazową 
służbę listonosza wiejskiego dla miejscowości Kuków, 
Krzeszów dolny i górny i Targoszów. 

Z mostu w rzekę. Z Oświęcimia donoszą: Tymi 
dniami o godzinie 6*%/, rano szedł przez most na Sole 
pomiędzy stacyami Dwory-Oświęcim, sekcyjny robotnik 
Jan Tekela, starzec, 65 lat liczący. Idąc „torem nie- 
właściwym", nie spodziewał się nadzwyczajnego po- 
ciągu osobowego, który z powodu rozsypania się ładu- 
gi drzewa na stącyi Oświęcim, musiał jechać wspomnia- 
nym torem niewłaściwym. Maszynista spostrzegł idące- 
go i żądał świstawką usunięcia się z toru. Tymczasem 
robotnik. zdziwiony pociągiem, spostrzegł się za późno, 
chwycił się baryery mostu, poślizgnął się i runął w mę- 
tne fale wezbranej Soły. Skoczył co prawda za nim 
palacz Madej, lecz ratunek okazał się niemożliwy. Sło- 
wa „Jezus Marya — ratujcie" były ostatnie. Zwłok do- 
tychczas nie odszukano. 

Defraudacja w sądzie. Z Bukowska piszą: W są- 
dzie tutejszym wykryto defraudację, dokonywanę od lat 
przeszło 3. Suma defraudowanych kwot na razie dokła- 
dną nie jest. Przypuszczają, iż w kasie pieniężnej, sie- 
rocej i depozytowej, brakuje łącznie około 12.000 K. 
Naczelnik sądu radca jarosław kepki i Eugeniusz Krze- 
mieniecki, kancelista sądowy, zostali zasuspendowani. 
Pozostawiono ich jednak na wolnej stopie. Energiczne 
ślodztwo w tej sprawie prowadzi prezydent sądu obwo- 
dowego w Sanoku p. Chyliński. 

Straszny wypadek zdarzył się niedawno w Koło- 
myi. Kapitan 24 p.p. p. Izydor Jowanowicz, wydalając 
się z żoną wieczorem z domu, pozostawili troje 
dzieci opiece służącej. Podczas ich nieobecności zajęło 
się w pokoju dziecinnym drzewo Suszące się za piecem 
a zanim służąca to spostrzegła i zdołała ugasić ogień, 
dwoje dzieci od dymu się udusiło, trzecie zaś wezwani 
lekarze z trudem zdołali do życia przyprowadzić. Roz- 
pacz nieszczęśliwych rodziców, ktróry w tak tragi- 
czny sposób, podczas swej krótkiej nieobecności w do- 
mu, stracili dwoje dzieci, córeczkę i chłopczyka, jest 
bez granic. 

Banda włamywaczy. Z Tarnobrzega donoszą: 
W naszem mieście zaczęła grasować banda włamywa- 
czy. Próbowano się włamać do mieszkania leśnika po- 
wiatowego p. Pokornego 15 lutego o 11 w nocy. — 
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Czujne jego jamniki nie dopuściły jednak do tego, aby 
tamże jaką kradzież popełniono. Dnia 20 lutego o g. 
6 wieczór włamano się do mieszkania tutejszego leka- 
rza dr. Momidłowskiego i wyrządzono temuż dotkliwą 
szkodę, jednakże złodzieje zostali spłoszeni. W pośpie- 
chu zostawił jeden z drabów zarzutkę i laskę w salo- 
niku p. Momidłowskiego, a uciekając zabrał natomiast 
nowe eleganckie futerko. — Włamanie było dokonane 
z prawdziwą bezczelnością, rozbito 2 duże grube szyby 
w oknie, aby się do mieszkania dostać. Dnia 21 lutngo 
o godz. 6 wieczór odwiedzili włamywacze mieszkanie 
burmistrza Kolasińskiego, jednakże w grzeczniejszy spo- 
sób, bo się nie włamywali, tylko weszli przez otwarte 
drzwi, zostali jednakże spłoszeni przez jego żonę. 
Oryginalny listonosz. Z Nadwórny piszą: Pewna 
część naszej mieściny obsługiwana jest nie przez listo- 


Nierozumna moda. 
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Jak Chinki kaleczą sobie nogi. (Patrz „Nasze ryciny“). 


nosza, lecz przez żyda Kopla, na umyśle niezbyt zdro- 
wego, któremu za doręczenie potrzeba płacić, a gdy 
zapłata wyda mu się niedostateczną, to adresat nara- 
żony jest na szykany z jego strony. Nie dostaje się 
wtedy po dwa, trzy dni, a nawet dłużej gazet; albo 
też p. Kopl wpada na taki pomysł, że przyniesioną po- 
cztę kładzie przed progiem i zostawia ją opatrzności. 
Ponieważ z tego rodzaju obsługi pocztowej wynikają 
najniemożliwsze nieporozumienia, korespondent odnosi 
się tą drogą do dyrekcyi poczt, by zechciała wydać od- 
powiednie zarządzenie i poleciła tutejszemu urzędowi 
pocztowemu obsadzić służbę listonosza człowiekiem 
zdrowym i rozumnym. 


Trup dziecka. Z Tarnobrzega piszą: Przed paru 
dniami znaleziono w tutejszym lasku, który prawie wśród 
miasta jest położony, nowo narodzone dzieeię już nie- 
żywe. 
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Pod kołami pociągu. Między stacyami Pruchną 
a Zebrzydowicami przejechał wieczorem pociąg pospie- 
szny 39-letniego bannistrza Weissmana, który zginął 
na miejscu. Zmarły osierocił żonę i troje dzieci. 

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Przy roz- 
sadzaniu dynamitem skał w kopalni węgla w Libiążu, 
nadzorca kopalni, 33-letni Jan Walek, zbliżył się tak 
nieostrożnie do miny dynamitowej, iż rozsadzona dyna- 
mitem skała strzaskała mu prawą nogę. Ciężko ranne- 
go przewieziono natychmiast do szpitala Św. Łazarza 
w Krakowie. 

Walka z gąsienicami. Z Sambora piszą: Sam- 
borski Wydział powiatowy wydał okólnik do wszyst- 
kich gmin okolicznych w sprawie niszczenia wczesnego 
gniazd gąsienic, których liczba zdaje się w roku bieżą- 
cym być większa, aniżeli w latach dawniejszych. Ni- 
szczenie tych gniazd powinni właściciele sadów rozpo- 
cząć wczesną wiosną, jeżeli chcą się doczekać z drzew 
owocowych jakiegoś pożytku. 

Ukradł 20,000 koron. Z Trembowli donoszą, że 
zbiegł ztamtąd sądowy pomocnik kancelaryjny J. Klarer, 
dopuściwszy się sprzeniewierzenia kmoty 20.000 koron. 
Za zbiegłym rozpisano listy gończe. 

Tragedja rodzinna. Przed sądem przysięgłym 
w Tarnopolu odbyła się w grudniu z. r. rozprawa prze- 
ciw wójtowi Hnatowi Jaśkowowi i włościance Anasta- 
zji Hrusowec. Prokuratorja zarzucała podsądnym, że 
Jaśków zabił swą małżonkę, a Hruszowecowa swego 
męża w tym celu, aby następnie pobrać się mogli. Po- 
mimo, że podsądni do winy się nie przyznali, sąd przy- 


sięgłych skazał ich na karę Śmierci. Onegdaj odbyła 


się w tej sprawie rozprawa przed trybunałem kasacyj- 
nym we Wiedniu, który odrzucił zażalenie nieważności 
wniesione przez skazanych. 


Dwoje Iwiąt darowanych Piusowi X. przez ne- 
gusa Menelika, władcę Abisynii, przybyło do Rzymu. 
Przywiózł je misyonarz O. Bernard. Są to mały lew 
i lwica, mające zaledwie pięć miesięcy, z których trzy 
spędziły w podróży. W grudniu opuściły one Abisynię 
drogą karawanową przez pustynię w dwóch skrzyniach, 
przewieszonych przez plecy wielbłąda. W pustyni uka- 
zała się lwica, która kilkakrotnie podchodziła do kara- 
wany, nie dostrzegła jednak lwiąt i temu zawdzięczać 
należy, że nie napadła. — Kanałem suezkim zwierzęta 
dostały się do Aleksandryi, Egiptu, gdzie zostały prze- 
ładowane na parowiec odpływający do Marsylii, a ztam- 
tąd do Neapolu i Rzymu. -- Zwierzątka bawią się swo- 
bodnie z O. Bernardem i liżą mu ręce, dla rozrywki 
zaś posiadają kloc cedrowy, z którym wyprawiają naj- 
zabawniejsze harce. Zostaną one umieszczone w klatce 
w ogrodach watykańskich. 

Futra niezbędne zimową porą dla milionów mie- 
szkańców północy stanowią ważną gałęź handlu. Blizko 
380 gatunków zwierząt dostarcza nam swoich skór bądź 
dla ciepła bądź dla ozdoby ; między niemi są nawet zwie- 
rzęta z okolic najgorętszych, czyli podzwrotnikowych, 
mianowicie małpy. Dwadzieścia pięć gatunków małpich 
skór znajdujemy w handlu; niemniej cenione są futra 
czarnych małp, których 90.000 sztuk rocznie wywozi 
się ze zachodniej Afryki; najpiękniejszych i najrzadszych 
dostarcza małpa „gereza“ z Abisyni i wschodniej Afryki. 

Sto pięćdziesiąt gatunków zwierząt mięsożernych 
daje skóry futrzane. Najwyżej cenione są futra z wydry 
jedna skóra kosztuje nieraz bajeczne sumy, używają jej 
tylko na kołnierze. Niebieskich lisów dostarcza Syberya 
i północna Ameryka. Pod względem wartości i piękno- 
ści wyżej stoją srebrne i czarne lisy, cenione na równi 


ze sobolami. Najdroższe skóry tygrysie pochodzą z Chin 
i Mongolii, mają wlos dłuższy i gęściejszy, niż skóry 
bengalskich tygrysów. Za skórę chińskiego tygrysa trze- 
ba zapłacić najmniej 600, a skórę bengalskiego można 
dostać za 200 marek. 

Istniej piętnaście gatunków skór niedźwiedzich, ce- 
na ich i wartość są rozmaite. Za piękną s órę białego 
niedźwiedzia z Grenladyi trzeba zapłacić w Kopenhadze 
od 200 do 600 marek, czarne niedźwiedzie futra, z wło- 
sem dochodzącym do 4 cali długości, są bardzo poszu- 
kiwane, również piękne brunatne. Najtańsze są szare 
niedźwiedzie. Gronostaje tak wysoko niegdyś cenione, 
że noszenie ich stanowiło wyłączny przywilej monarchów 
zupełnie wyszły z mody. Skunksy, pomimo właścicwej 
im woni, zawsze są używane, skóry fok morskich taką 
mają wziętość, że trzeba było ograniczyć polowanie na 
te zwierzęta, do przeszłego roku wolno było zabijać 
tylko 100.000 sztuk rocznie, teraz zmniejszono tę ilość. 

Skórki krecie mają małą wartość, z powodu nie- 
wielkich rozmiarów, mimo to wielka ich liczba się sprze- 
daje. Bobry coraz droższe się stają, gdyż liczba tych 
zwierząt z każdym rokiem się zmniejsza, najwięcej do- 
starcza ich Kanada w północnej Ameryce. Z północnej 
Ameryki wywożą też rocznie kilka milionów skór pi- 
żmowców. Z baranich skór najwyżej cenione są krym- 
skie (w Rosyi południowej) a z kozich skóry himalajskie. 


Kominiarczyk królewski. 
(Opowiadanie z przeszłości). 


Król Stanisław August Poniatowski, przeszło 
przeszło sto lat temu panujący, był ostatnim kró- 
lem Polski. Co zrobił dobrego dla naszego kraju 
i znowu ile mu rządami przyniósł nieszczęść i klęsk, 
nie tu mówić nam o tem. My tutaj tylko opowie- 
my o zdarzeniu chłopca kominiarskiego, jakiego 
tenże doznał, czyszcząc kominy w pałacu letnim 
Stanisława Angusta w tak nazwanych „Łazienkach“ 
pod Warszawą. 

Stanisław Poniatowski, jako król zamieszkiwał 
w ówczesnej stolicy Rzeczypospolitej, w Warszawie 
na zamku królewskim, który dziś służy za miesz- 
kanie generał-gubernatorów rosyjskich, rządzących 
z ramienia cara w Polsce. Oprócz tej stałej rezy- 
dencyi urządził Stanisław August pod Warszawą we 
wspomnianych „Łazienkach“ letnie mieszkanie, które 
ze względu na swe położenie, swe sztucznie urzą- 
dzone ogrody, stawy, po których pływały łabędzie 
i inne pozaprowadzane przez króla upiększenia — 
rzeczywiście stały się siedzibą pańską, iście kró- 
lewską. 

Tutaj od maja każdego roku przenosił się 
z zamku warszawskiego Stanisław August i przez 
parę miesięcy, bo do początku września mieszkał, 
zapominając o trudach swego panowania, przypo- 
minając je sobie wtedy tylko, gdy jakaś nagła spra- 
wa zmusiła go do opuszczenia Łazienek i udania 
się do Warszawy. 

Jednego dnia letniego, w czasie takiego po- 
bytu w Łazienkach, król znużony panującym upa- 
łem, zapragnął wytchnąć i spocząć. Udał się więc 
do swojej sypialni, która była obszerną komnatą 
ozdobioną prześlicznie, pełną kosztownych malowi- 
deł i cennych przedmiotów. 
mase Król przed spoczynkiem pozdejmował z sie- 
bie wszelkie ozdoby, jakie nosił na sobie, położy- 
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wszy je na stoliku, stojącym wprost królewskiego 
łoża, pod jednem z licznych w tym pokoju zwier- 
ciadeł. 

Następnie udał się za parawan oszklony. Tu 
się położył i usnął. 

Jak długo trwał sen króla — trudno oznaczyć, 
dość, że Stanisława Augusta zbudził jakiś szmer, 
pochodzący z kominka, który naprzeciw okien kom- 
naty królewskiej się znajdował. Poniatowski zanie- 
pokojony tem szelestem i chcąc zbadać przyczynę 
jego, nachylił się z łoża do parawanu, a przez szy- 
by w nim będące, ukryte za firankami, spojrzał na 
pokój. 

Co ujrzał?... Oto z komina wystawały na po- 
kój nogi, należące widocznie do kilkunastoletniego 
chłopca, odziane w usmolone, czarne spodnie; nogi 
te zsuwały się, tułów i głowa — słowem cała po- 
stać czternastoletniego chłopca. Dostawszy się do 
tak wspaniałej komnaty, chłopiec widocznie był ol- 
śniony jej bogactwem rozsianem dokoła, gdyż zdjął 
czapkę, przykięknął przed obrazami i przeżegnał 
się pobożnie. 

Król w spokoju, tłumiąc w sobie uśmiech na 
widok pomieszania kominiarczyka, patrzał dalej co 
będzie. 

Kominiarczyk tymczasem pozdrowiwszy w ten 
sposób obrazy, które mu się wydawały śŚwiętemi, 
zaczął się-dalej rozglądać po pokoju. Zachwycony 
przepychem, jaki w nim panował, wszystko oglą- 
dał, podziwiał, wszystkiego dotknął, pomacał, jakby 
chcąc się przekonać, czy nie we Śnie mu się to 
wszystko jawi. Wreszcie podszedł do stolika, na 
którym leżały niedawno przedtem zdjęte przez króla 
ordery, łańcuchy złote, pierścienie, zegarki i tym 
podobne rzeczy. Zabłysło jakąś dziecinną uciechą 
oko kominiarczyka na widok tych kosztowności. 
Zbliżył się do stolika, poprzypinał na piersiach or- 
dery, włożył na szyję łańcuch złocisty, powkładał 
na palce pierścienie i tak ozdobiony zaczął przed 
zwierciadłem wyrabiać różne ucieszne miny. Wre- 
szcie, widać zadowolony z tego dostojeństwa, ja- 
kiego oznaki miał teraz na sobie, ukłonił się sam 
do zwierciadła po kilkakroć, uchyłając w czasie u- 
kłonów kominiarską czapkę z głowy. 

Niewidzialny ciągle dla kominiarczyka król, 
za parawanem wszelkiemi sposobami tłumił śmiech, 
aby nie zdradzić swojej obecności i nie przestra- 
szyć tak szczęśliwego teraz kominiarczyka. 

Nacieszywszy się dostatecznie widokiem swojej 
osoby, tak wspaniale teraz przyozdobionej, komi- 
niarczyk pozdejmował z siebie kosztowności, pou- 
kładał je na ich poprzedniem miejscu i znowu, zdję- 
wszy czapkę i przeżegnawszy się, jak przy wejściu 
na pokój, wlazł do komina i zwykłym sobie spo- 
sobem dostał się na dach pałacu. 

Dopiero teraz powstał król z łoża i głośnym 
wybuchnął śmiechem, przypominając sobie co do- 
piero widzianą scenę. 

Przywoławszy swego kamerdynera Ryxa, po- 
lecił mu, aby się wywiedział o chłopcu kominiar- 
skim, który czyścił komin w sypialni królewskiej, 
i aby nazajutrz rano mu tego chłopca przedstawił. 

Słowa królewskie były rozkazem, który naj- 
skrupulatniej wypełnionym został. 

Nazajutrz w porannych godzinach przystawiono 
przed Stanisława Augusta kominiarczyka. Chłopiec 
zbladł z przestrachu, w obawie, czy go nie posą- 


dzą o kradzież jakiej kosztowności królewskiej. Na- 
brał jednak odwagi, ujrzawszy oblicze królewskie 
niegrożne, ale natomiast jaśniejące przychylnym i ła- 
skawym uśmiechem. 

Stanisław August zbliżył się do klęczącego 
przed nim chłopca, pogłaskał go parę razy po twa- 
rzy, polecił wstać z ziemi i oświadczył mu, że wczo- 
raj widział go z za parawanu, jak się ubierał w ko- 
sztowności królewskie. 

Chłopiec pobladł znowu i składając przed kró- 
lem ręce, rzekł: 

— Najjaśniejszy królu, prawda, żem się w te 
rzeczy ubierał, alem wszystko napowrót pokładł 
w swem miejscu. 

— Ja nie mówię, abyś miał sobie przywłasz- 
czyć — rzekł król. — Podobałeś mi się i chcę z ciebie 
zrobić człowieka. 

Tu rozpytywał król o jego rodzinę, a dowie- 
dziawszy się, że to biedni ludzie, kazał im wypłacić 
pewną kwotę. Kominiarczyka zaś wziął na swój 
dwór, polecił go uczyć, a następnie oddał do szkoły 
królewskich kadetów. 

W kilkanaście lat póżniej „królewski kominiar- 
czyk" odznaczył się jako bardzo zdolny oficer, ucze- 
stniczący we wyprawach Kościuszki przeciw Mo- 


skalom. 
EE] 


Urzędowe ogłoszenia na wsi. 


Sposoby urzędowych ogłoszeń na wsi są odmienne 
aniżeli w mieście, gdzie czynność tę załatwia się przez 
rozlepienie rozporządzeń na murach i rogach ulic, lub 
też przez ogłoszenie danego rozporządzenia w „prasie 
miejscowej. Na wsi dzieje się to inaczej, a sposobów 
tych jest kilka. 

Najczęściej obecnie używany sposób jest następu- 
jący: Sekretarz urzędu gminnego pisze na kartce pa- 
pieru kształtu prostokąta, którego szerokość wynosi 
mniej więcej 6 do 8 cm., a długość 9 do 12 cm., 
na obydwóch stronach drobnemi literami dotyczące roz- 
porządzenie, np. (odpisane dosłownie z jednej takiej 
kartki) „Rezerwiści należący do wojska ck. Landwerów 
zostaną w roku 1908 powoływani do ćwiczeń a to w 
czasie dnia 8. maja, 19. czerwca, 17. lipca i połowie 
sierpnia 1908 r. zatem którzy są obowiązani do odby- 
cia ćwiczeń mogą sobie wybrać w którem czasie będzie 
im najdogodniej i zgłosić termin jaki ze względów na 
stosunki zarobkowe będzie najdogodniejszy do odbycia 
ćwiczeń do końca grudnia 1907. 

„Ci którzy są obowiązani do płacenia taksy woj- 
skowej, żeby się starali w 14 dniach zapłacić, bo będą 
ponosić koszta egzekucyjne“. 

„W Strażowie pojawiła się u świń zaraza Roża 
wąglikowa niechże każdy uważa żeby swoich świń nie 
stykał ze świńmi pochodzącemi z gminy Strażów". 

„We czwartek, piątek i sobotę będziemy zbierać 
konkurencją na budowę kościoła niech się każdy spo- 
sobi do zapłacenia*. i 

Skoro pisarz (sekretarz) napisze kartek takich 4 
albo nawet 9, wkłada je w rozczepione patyczki dłu- 
gie mniej więcej 20 cm., niesie je do naczelnika gminy, 
który je podpisuje i przykłada pieczęć gminną. Nastę- 
pnie woźny roznosi je do sąsiednich domów i oddaje. 
Włościanin zaś, przeczytawszy kartkę i dowiedziawszy 
się o danem rozporządzeniu, odnosi natychmiast tę kar- 
tkę, która w różnych wsiach i okolicach ma rozmaite 
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nazwy, jak np. „znamię, motyl, ogłoszenie“, do swo- 
jego sąsiada, ten zaś po przeczytaniu niesie do nastę- 
pnego i tak coraz dalej. A gdy weźmiemy pod uwagę, 
że tych motyli wychodzi równocześnie 4 albo nawet 8 
w różnych kierunkach, to jest pewne, że nawet w naj- 
większej wsi motyl ten w przeciągu 3 — 5 godzin za- 
glądnie do wszystkich chatek. Sposób jest ten najczę- 
ście} używany. 

W niektórych zaś gminach uboższych .jest sposób 
inny, a mianowicie taki, jeżeli naczelnik gminy ma co 
ogłosić, to w niedzielę po sumie każe zamknąć bramy 
cmentarza koło kościoła, staje na środku cmentarza 
a włościanie gromadzą się dokoła niego, a on im ob- 
wieszcza donośnym głosem dotyczącą sprawę. Sposób 
ten jest używany po wsiach uboższych, gdzie niema 
szkoły i ludzie nie umieją czytać. Jest on mniej dogodny 
od pierwszego, bo kiedy przy pomocy pierwszego lu- 
dzie w przeciągu najwyżej 5 godzin wiedzą o zaszłych 
wypadkach, to tu trzeba czekać od niedzieli do niedzieli. 
Sposób ten nazywa się „obwołanie* i powoli wycho- 
dzi z użycia, ponieważ wypiera go „motyl“. 

W nowszych już czasach ukazują się od czasu 
do czasu urzędowe obwieszczenia drukowane, rozwie- 
szone na Ścianie kancelaryi gminnej lub na dzwonnicy, 
lecz zdarza się to bardzo rzadko np. raz na rok lub 
nawet i rzadziej. 

W końcu ostatni sposób, również rzadki i tylko 
w nagłych wypadkach np. gdy powstanie pożar, jest 
następujący : 

Wieś każda jest podzielona na dziesiątki, na czele 
dziesiątki stoi dziesiętnik, który czuwa nad zdrowiem 
i porządkiem swojej dziesiątki. Urząd ten nie jest ani 
dożywotni, ani wybieralny, lecz przechodzi co roku z jed- 
nego na drugiego, stosownie do ilości wybudowanych 
nowych domów. Skoro więc coś bardzo ważnego zajdzie 
we wsi, to ten dziesiętnik, nie czekając nawet na roz- 
kazy z urzędu gminnego, obiega szybko swoją dziesią- 
tkę i wydaje odpowiednie rozkazy iść natychmiast do 
ognia. Rozkazów tych jest obowiązany każdy słuchać 
pod grozą kary pieniężnej lub więzienia w areście. Spo- 
sób ten jest powszechny jest znany i używany w gmi- 
nach wiejskich, lecz jest używany tylko w nagłych i nie 
cierpiących najmniejszej zwłoki sprawach. 


IPPON BANZAJI” 


POWIEŚĆ Z DZIEJÓW WOJNY ROSYJSKO-JAPOŃSKIEJ. 


28) (Ciąg dalszy). 


| Bezsonow łypnął ślepkami, jak żak na poku- 
cie i znów opuścił głowę. Ten znów przechodził w 
tej chwili całkiem odmienny proces psychiczny. Ni- 
by do niczego takiego nie poczuwał się, co mógł 
przeskrobać, ale skoro naczalstwo gniewało się, to 
} Przez samą wrodzoną służbistość nie 
Śmiał się czuć niewinnym i już nawet z góry za- 
czął doznawać gorzkich wyrzutów sumienia 

. — Podlec — myślał sam o sobie z obrzydze- 
niem w duchu, — pijanica! Ot i doigrałeś się. pta- 
szku, ot teraz i na!! 

Naraz Kuropatkin przypomniał sobie pewien 

haczyk, do którego mógł całkiem racyonalnie przy- 
czepić swoje obwinienie. 


*)„Niech żyje Japonia": 


Wsparł się rękami w boki i przez chwilę śmiał 
się ze złą ironią. 

Bezsonowowi widocznie robiło się od tego 
śmiechu bardzo nieprzyjemnie. 

— On nie wie, cha, cha, on nic nie wie, nie- 
winiątko! A te odezwy agitacyjne, któreś mi tu pan 
kiedyś przynosił z takim tryumiem? Czy odkryłeś 
pan właściwie żródło, skąd się one biorą, czy wy- 
łapałeś tych, którzy je w wojsku rozszerzają? 

Bezsonow spojrzał z pewnem zdumieniem, które 
jednak szybko rozpłynęło się w ogólnym wyrazie 
zalęknienia, wyzierającym z jego Oczu. 

— Ja właściwie, wasze prewoschoditielstwo, 
nie te...! 

— Nie te, naturalnie, bo skądżebyś pan mógł 
te! Cha, cha, on — nie te — i dajcie mu spo- 
kój, i wiedzieć o niczem nie chce! A ty tu rób, 
człowieku, co ci się podoba, choć sobie łeb o mur 
rozwal. Armia cała zrewoltowana, agitatorzy spa- 
cerują sobie w biały dzień z odezwami. jak chłopcy 
od Filipowa z pierożkami po Newskim Prospekcie, 
oficerowie zwąchują się z żołnierzami, karności za 
grosz, dyscyplina staje się miększą od puchowej 
poduszki, całe oddziały, zbałamucone tą nikczemną 
podziemną robotą, oddają się z bronią w ręce nie- 
przyjaciół — i zwyciężajże tu teraz, sławny wodzu, 
zrób łaskę, ojczyzna na ciebie woła!.. A niechże 
to wszystko dyabli wezmą!.. I choć sobie łeb roz- 
bij, nie poradzisz, bo panowie policya — nie te!.. 
A niechce was, panowie moi!... 

W tem miejscu Bezsonow wysunął się nieco 
na środek pokoju. 

— Ja, wasze prewoschoditielstwo, zie te, ale... 

Kuropatkin trzasnął nagle w stół kułakiem, aż 
biedny pułkownik podskoczył do góry. 

— Do kroćset!! Znów?! 

Bezsonow przymrużył oczy. 

I naraz zebrał się na rozpaczliwą odwagę. 

— Wasze prewoschoditielstwo! — zaczął pręd- 
ko. — To wszystko jest, ja to czuję i widzę. Ale 
proszę mi powiedzieć, co ja tu mogę? 

— Otóż to, otóż to, że pan nie wiesz! 

— Tak! Bo proszę tylko wziąć pod łaskawą 
uwagę wyjątkowość naszego tutaj położenia. Czem 
my tu jesteśmy? Wasze prewoschoditielstwo wie, 
jak to jest. Oficer żandarmeryi niby jest oficerem, 
tak go nazywają, ale z drugiej strony panowie ofi- 
cerowie w czynnej wojskowej służbie uważają So- 
bie za pewien dyshonor przyznawać się do koleżeń- 
stwa z nami. 

W tem miejscu Kuropatkin chrząknął zlekka 
i nieznacznie skrzywił się. 

— Tak, wasze prewoschoditielstwo! To jest 
bolesne, ałe jest. Niby jesteś oficerem, ale dla ta- 
kiego innego pana oficera prosty żołnierz jest czemś 
bliższem, godniejszem od ciebie. Że to niby soli- 
darność ogniowa, pobratymstwo wspólnie przelewa- 
nej krwi, he, he! I stąd taka trudność naszej po- 
zycyi. Jestem pewien, że ci panowie oficerowie naj- 
dokładniej są poinformowani o tych wszelkich nie- 
bezpiecznych nurtach, wiedzą, co się dzieje, jak 
i skąd. Ale zrobić z tego należy użytek — jakże. 
dyshonor przecie dla pana oficera! To niby ma 
już być nasza rzecz. A jak dojść do pochwycenia 
w ręce tej rzeczy, kiedy, jak się człowiek spróbuje 
tylko zbliżyć, to się zaraz do ciebie tyłem odwra- 
cają, umyślnie jeszcze utrudniają wszelką próbę 
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zoryentowania się. Próbowałem przecie na wszelkie 
sposoby. Starałem się wedrzeć choćby przemocą 
do towarzystwa, ile mię kosztowały śniadanka, i nic! 
Póki rozmowa o damach, o koniach — owszem. 
Ale jak tylko do tego — gęby na kłódkę. I zrób 
że tu, co chcesz wobec, takich fałszywych pojęć, 
wobec takiego braku patryotyzmu. Teraz dopiero 
w ostatnich czasach udało mi się pozyskać kilku 
nader zręcznych szeregowców. Ale ieżeli wasze 
prewoschoditielstwo nie chce wpłynąć jakoś na 
stworzenie harmonii z panami oficerami!... 

Kuropatkin popatrzał na niego zimno. 

— No. mój panie. ja ze swoich oficerów po- 
mocników pańskich robić nie będę. I wogóle zu- 
pełnie bezpotrzebnie chce mnie pan wtajemniczać 
w sposoby swojej roboty. Ja również powiem — 
to już jest pańska rzecz! Byle był skutek. A dotąd.. 
— sam pan widzisz — tak dalej być nie może. 
Zmuszony byłbym chyba, te... Możeby kto inny! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kącik humorystyczny. +8 


W aptece małomiejskiej. 
— Panie aptekarzu, ta woda na pluskwy nic 
nie pomogła! 
— E?.. a coście z nią robili? 
— Wypiłem całą butelkę, a gryzą i gryzą!... 
Dobry zawód. 
Matka: Czemże byś chciał być, Adasiu? 
Synek: Kominiarzem ! 
Matka: A to dlaczego? 
Synek: Bobym się myć nie potrzebował... 


Wódka górą! 
Jestem sobie kum Franciszek 
Znam, co wódka, co kieliszek, 
Bitka, kłótnia, awantura, 
Bo już taka ma natura! 


Niech grom pada, burza huczy: 
Mnie nic w życin nie dokuczy.... 
Wiwat wódka i kieliszek, 

Bom ja zawsze zuch Franciszek ! 


Zmokło siano ?.... Mała szkoda, 
Gdy szynkarka wódki poda! 
Zgniło zboże ?.... Nic nie szkodzi: 
Wódka stratę wynagrodzi ! 


Dzieci głodne ?.... Wielkie nieba ! 
Dać im wódki zamiast chleba: 
Głód przytłumi wnet kieliszek... 
Słowo, jakem zuch Franciszek ! 


Żona chora ?.... Ani słowa! 

Dać jej wódki — będzie zdrowa.... 
Wśród karczemnych towarzyszek 
Jam dziś wesół, zuch Franciszek !.... 


* * 
Choryś Franuś ?.... Śmierć się zbliża ? 


Na, masz wódkę i kieliszek ! 
Antoni St. Bassara. 
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ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Odbiór całorocznych przekazów potwierdzamy na- 
stępującym abonentom : 

J. W. Porąbka. Kalendarz wysyłamy z obecnym 
nrem. jeszcze parę egzemplarzy zostało, na szczęście! 
Przew. X. A. K. Radłów. J. W. Wadowice górne. 
Wysyłamy pod wskazanymi adresami. J. Z. M. Z. Ni- 
wiska. W. B. Lipniki. Wyszlemy od 1 stycznia, 

S. M. Rzędzin. Otrzymaliśmy, dziękujemy ser- 
decznie dawnemu prenumeratorowi. 


J. K. Bochnia. Dziękujemy za zjednanie prenu- 
meratora. W razie jeżeli znajdziemy ieszcze kalendarz, 
wyślemy chętnie. J. M. Czechowice. Chętnie wysyła- 
my. J. L. Jadowniki. Wysyłamy. M. F.Wojsław. Dobrze. 
F. K. w Łisówku. Dotychczas prenumerata nie nadeszła 
na nasze ręce. Może zginęło na poczcie? „Rolę* wy- 
ślemy. K. L. Wólka turebska. Diękujemy za słowa 
uznania, będziemy dalej pracowali dla zgody rolniczej. 
Gazetkę wysyłamy. S. T. Tarnów. Bardzo chętnie wy- 
syłamy, skoro się „Rola“ spodobała Panu. 


CENY ZBOŻA i BYDŁA. _ 


Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu Tow. 
rolniczych z targu zbożowego w Krakowie na Kleparzu 
dnia 3 marca 1908). 

Ilość zboża, wysyłanego z Ameryki do Europy, 
zaczynają się z tygodnia na tydzień zmniejszać, a na 
rynkach amerykańskich panuje tendencya zwyżkowa. 
Udziela się ona w pierwszym rzędzie giełdom niemie- 
ckim, w następstwie zaś przenosi się na rynek peszteń- 
ski i wiedeński. W ostatnich dniach dała się też odczuć 
pewna zwyżka cen, a więcej jeszcze lepsza chęć kupna. 
To też na z targ dzisiejszy odznaczał się rzeczywiście 
pewnem ożywieniem, a dobre partye zboża, zwłaszcza 
pszenicy, napotykały łatwy odbyt po cenach wyższego 
notowania. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 11:50—12'00 kor., 
czerwoną od 11:50—12:00 kor., żyto 10:90—11:40 kor., 
jęczmień 7:80—8*05, owies 7:50—-7:75, groch zwykły 
11:25—11:75, groch Victoria 11*75—14'75 (do siewu), 
na paszę 00:00—00:00, wyka nowa 7:60—8'00, bobik 
1:15— 8:00, kukurudza stara 00:00—00:00 kor., nowa 
1:85—8*15 kor., Cinquantino 8'35--8:85 kor., otręby 
pszenne 6:60—6:70, otręby żytnie 6:20—6:70, rzepak 
16:25—17:*00, koniczyna nasienna czerw. 95:00—105:00 
biała 00:00—00:00, tymotka 00:00—00:00. Wszystko 
za 50 kig. 

Z miejskiej centralnej targowicy na bydło 
w Krakowie. Dnia 3 marca br. spędzono na targ by- 
dła rogatego sztuk: 47, cieląt 391, owiec i kóz 0, 
nierogacizny 239. Razein 577 zwierząt. Płacono za jeden 
cetnar metryczny żywej wagi: buhaje 00:00 do 00:00 
kor., woły 00:00 — 00:00 kor., krowy 00:00—00.00 
jałownik 00:00—00:00 kor.,  cielęta 00:00—00.00 k., 
nierogaciznę tuczną 000:00— 000-00 kr., bitej wagi: nie- 
rogaciznę 110:00—132:00 kor., Z zakupionych na oko 
płacono za sztukę: woły z paszy 218.00—322.00 k., 
krowy 100:00—260'00 kor., buhajki i jałówki 300-00— 
325:00 kor., cielęta 22:00—60:00 kor., owce i kozy 
18:00—20:00 kor. Ze spędzonych na targ zwierząt 
sprzedano sztuk: na miejscową konsumcyę 457, na kon- 
sumcyę innych gmin kraju 120, na eksport za granicę 
kraju bydła rogatego 184, na eksport za granicę kraju 
nierogacizny —. Ceny powyższe obliczono bez opłaty 
akcyzowej. 
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TA Ogrodnicze w. Wadowicach 


poleca SZCZEPY 


15 gatunków doborowych jabłoni 
5 grusz 
nadto: 


2 1» 


Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


HURTOWNY 


SKŁAD WIN 


POD FIRMĄ 


J. Sederowicz 
W KRAKOWIE. 


Własne winnice i piwnice w Tolesvi pod To- 
kajem. Składy win w Krakowie, Rzeszowie, 
Bochni, Wieliczce i Tarnobrzegu. 
Eksport win dla Kółek rolniczych i sklepów 
wiejskich. 

Cenniki i próby win na żądanie odwrotną 
pocztą franco. 


Magazyn i kantor w Krakowie, ul. Szcze- | 
pańska Nr. 3. 
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sztuka po 80 kal. 


śliwy, brzoskwinie, morele maliny i porzeczki. 
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NA CZASIE! NA CZASIE! 


WSZELKICH NASION 


pochodzacyén z światowej firmy, taney wę Vilmorin 
ndrieux i Spółka — dostarcza 


WALERYA GOLIŃSKA, Kraków 
Półwsie Zwierzyniec 48. 


Na żądanie rozseła się cenniki bezpłatnie. 
Dostarcza się nasion wszelkiego rodzaju, jako to: 
warzywnych, kwiatowych i pastewnych w naj- 
lepszej jakości. Ceny przystępne, niższe niż ceny 
nasion pruskich. Nasiona rozsyła się tylko w ko- 
pertach zaszytych lub w woreczkach plombowanych. 
Dla Kółek rolniczych, Stowarzyszeń gospodar- 
czych itp. udziela się znacznych zniżek od usta- 
Adres: NOWiOnych cen katalogowych. 

W. Golińska, Sprzedaż nasion, Kraków Półwsie Zwierzyniec 48. 


Założony w r. 1848 4 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


w Krakowie, ulica Karmelicka £. 66. 
Telefon Mr. 112, 


poleca: 
Nasiona kwiatowe i warzywne, Cebulki i 
Sadzonki kwiatowe, Szczepy, Krzewy ozdo- 
bne, Róże nisko- i wysokopienne, Rośliny 
doniczkowe kwitnące i dekoracyjne. Wielka 
hodowla sadzonek konwaliowych. 


Najwykwintniejsze bukiety i wieńce 
ze świeżych kwiatów 
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i wszelkie wyroby w zakres kwieciarstwa 
wchodzące. — Zamówienia z prowincyi 
odwrotną pocztą. 

Ceny jaknajprzystępniejsze. 

Zakład utrzymuje z własnej pracy około 
ośmdziesiąt sierót. 

Zakład nie utrzymuje żadnej filii. 


__ Rok założenia 1860. _ A 4 
Hurtowny Pierwsza krajowa 
° owo prowadzona 
Skład nasion i 
YEE AC | szkółka drzew 
gospodarczych, owocowych, 
a A sun Kraków. ozdobnych szpilkowych 
Poi Cenniki, specyalne oferty i wzory i róż. 
/ nasion przysyłam na żądanie. X 
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BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE 


zaleca kupno gruntów w następujących majątkach: 


Bryń 
wieś w powiecie stanisławowskim, oddalona o 3 klm. od stacyi kolejowej Bednarów, gdzie się znajduje kościół rz.-kat. 
Grunta w Bryniu są urodzajne glinki, łatwe do uprawy. Nabyć można pola orne, łąki, lasy zręby po cenie 300—700 
koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a na miejscu udziela wszelkich wyjaśnień zarządca 
gospodarczy Józef Dołęga. 


Bybło 
wieś w powiecie przemyskim o 5 kim. od Nowego miasta, gdzie jest parafia rzym.-kat., szkola polska, urząd pocztowy 
i telegraficzny oraz stacya kolejowa. Grunta pszenne, urodzajne, w cenie od 600—700 koron za mórg. — Zgłoszenia 
przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie. 
Kołokolin 


wieś w powiecie rohatyńskim. Kołokolin oddalony jest o 7 klm. od stacyi kolejowej Bukaczowce, zaś o I klm. od Żu- 
rowa, gdzie znajduje się kościół rzym.-kat. i szkoła polska. Gleba bardzo dobra, przeważnie czarnoziem o położeniu 
nieco pagórkowatem. Cena gruntu i łąk 700—800 koron za mórg. W Kołokolinie znajduje się fabryka gipsu I cementu 
a ponadto kopalnie alabastru i dotąd należycie nie eksploatowane pokłady marmuru. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie a od 1 kwietnia Delegat Banku na miejscu w Kołokolinie. 


Łużna 


wieś położona w powiecie gorlickim o 1 klm. od stacyi kolejowej Wola łużańska. — W Łużny znajduje się kościół 
parafialny, szkoła i posterunek żandarmeryi. Grunta orne są przeważnie drenowane i na tych gruntach udają się wszelkie 
gatunki zboża i roślin okopowych. — Bliższych wyjańnień udziela i przyjmuje zgłoszenia Bank ziemski w Łańcucie, 
a na miejscu delegat Banku we środę i czwartek każdego tygodnia. 


Niedźwiada 


majątek w powiecie ropczyckim, o 10 klm. dobrego a od Ropczyc, a o 3 klm.od Łączek kucharskich, gdzie jest 
parafia i poczta. Grunta są bardzo dobre, pszenne, łąki znakomite, słodkie, trzykośne. Cena gruntów za mórg od 800 
kor. wyżej. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a każdego czwartku delegat Banku na miejscu w Niedźwiadzie. 


Ostrów 


wieś która bezpośrednio łączy się z miastem Przemyślem. 

Przemyśl liczy przeszło 50.000 mieszkańców, jest siedzibą łacińskiego biskupstwa, posiada seminaryum du- 
chowne obrządku rzymsko-katolickiego, dwa gimnazya, seminaryum nauczycielskie żeńskie, szkoły wydziałowe, staro- 
stwo, sąd obwodowy oraz liczne urzędy i finansowe instytucye. Przemyśl zapewnia łatwość kształcenia dzieci, zarobków 
i sprzedaży wszelkich produktów, jakie daje gospodarstwo rolne. Grunta w Ostrowie przeznaczone na sprzedaż po- 
chodzą z parcelacyi miejscowego obszaru dworskiego. Grunta są bardzo dobre, pszenne, przeważnie czarnoziem. Cena 
za grunta orne i łąki począwszy od 1000 koron wyżej, a za las koron 400 za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie, a począwszy od ł kwietnia b. r. Delegat Banku ra miejscu w Ostrowie. 


i 


Polna 
wieś położona w powiecie grybowskim a oddalona o 2 kim. od stacyi kolejowej Stróże. W Polnej znajduje się kościół 
parafalny i szkoła. Na gruntach w Polnej udają się wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych. — Bliższych wyjaśnień 


udziela i zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie, a delegat Banku przeprowadza sprzedaż gruntów na miejscu 
we wtorki każdego tygodna. 


Stadnia 


wieś w powiecie złoczowskim, o 3 klm. drogi od stacyi kolejowej Skwarzawa, gdzie jest szkoła polska i kościół 
rzymsko-katolicki. Przeznaczone do parceli grunta są bardzo urodzajne, czarnoziem, bogaty w próchnicę. Można nabyć 
tak grunta orne, jak łąki za cenę 600—800 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie a na 
miejscu Delegat Banku p. Kazimierz Żuławski. 


Wołczyszczowice 


wieś w powiecie mościskim. Odległość od stacyi kolejowej i miasta Sądowa Wisznia wynosi 12 klm. Grunta bardzo 
dobre, przeważnie pszenne w cenie od 700—900 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank ziemski w Łańcucie. 


Wola sławna 


folwark położony w gminie Straszęcin, powiat) Ropczyce, o 5 klm. od miasta Dębica, a o 3 klm. od stacyi kolejowej 
Grabiny. W Dębicy znajduje się gimnazyum, sąd powiatowy, urząd pocztowy i znaczna ilość wojska. Dębica zapewnia 
łatwość kształcenia dzieci, zarobków i sprzedaży wszelkich produktów, jakie daje gospodarstwo rolne. Grunta rędziny 
oraz glinki z przymieszką piasku bardzo urodzajne. Cena od 600—800 koron za mórg. — Zgłoszenia przyjmuje Bank 
ziemski w Łańcucie, a na miejscu we dworze w Straszęcinie właściciel Wny Julian Bielański. 


Złotniki, Chatki, Sokolniki, Sokołów, 


majątki położone w powiecie podhajeckim. Grunta pszenne pierwszorzędnej jakości, przeważnie czarnoziem podolski. 
W Złotnikach znajduje się na miejscu kościół rzymsko-katolicki i szkoła polska. — Cena za grunta od 500-—1000 koron. 
Delegat Banku uprawniony do sprzedaży gruntów i odbioru pieniędzy urzęduje na miejscu we dworze w Złotnikach. 
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RZY 
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BANK ZIEMSKI 


W ŁAŃCUCIE 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczona poręka. 


1. Nabywa majątki ziemskie na parcelacyę i oddaje nabywcom roz- 
parcelowane grunta na wieczność, wolne od wszelkich długów lub 
ciężarów hipotecznych. | 


2. Tworzy gospodarstwa włościańskie Średnich rozmiarów w pojęciu 
ustawy z dnia 17 lutego 1905 r. Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 40 | 
o tworzeniu włości rentowych. 


3. Udziela nabywcom gruntów kredytu i zajmuje się wyrabianiem 


tanich i dogodnych pożyczek Banku krajowego, oraz pożyczek 
rentowych. y 


4. Ułatwia swoim członkom parcelacyę, kupno i sprzedaż majątków 
ziemskich. 


5. Reguluje majątkowe stosunki członków. 


ó. Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 100 koron 
wyżej i opłaca od włożonych pieniędzy 5% z półrocznem opro- 
centowaniem. 


Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank na żądanie odpo- 
wiednie książeczki wkładkowe. 


Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych fun- 
duszów. 


Zamiejscowym dostarcza Bank czeków pocztowej kasy Oszczędności. 


Bank urzęduje codziennie od godz. 9 do 12 przed 
i od 4 do 7 po południu, z wyjątkiem niedziel i świąt 
rzymsko-katolickich. 


DYREKCYA. 
CZSJE ASB gj BZN Z R, 4 
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